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P o  traktach strategicznych i gościericach przem ysłow o  
handlow ych , zw anych  u nas drogam i Cyrkularnem i, przy­
chodzi cała tkanka drożyn p ow iatow ych , prow adzących  

od w si do w si, i dróżek  polnych czyli gm innych. P rzy­
patrując sie tój całój sia tce kom m unikacyjnej, n ie  pozo­
staje nam , jak „siąśdź i p ła k a ć" ! B o zaiste cóż innego  
m am y robić? kiedy ani zimą ani latem  nigdzie sie  tem i 
drogam i dostać nie m o żem y ! Na w iosnę i w  jesien i kałuże
i. w yboje są n ie  do przebycia, a w  zim ie zaspy śn iegow e  
n ie  do zgruntow ania. O prócz w ierzchołka drew nianego  
krzyża który góruje (jak zaw sze) ponad w szelk iem  złem  

na św iec ie  i nad zaspam i i lodam i i nad b łotam i św ia ­
ta tego , n ie  w idzisz nic przed sobą prócz śnieżnych gór  

w iatrem  w  krete bałw any zw iniętych, ani dostrzeżesz  

stopy ludzkiej lub bydlęcój, ale zajęcze tylko w ytropisz  
gdzie n iegdzie podrygi, za którem i g łodny lis szukając 
m yszy, także w  szerz i w zd łuż pole sp lądrow ał. Jeżeli 
w ięc  tem i drogam i chcesz dojechać do sąsiada, to o d ­
daj duszę B ogu a c ia ło  przepaściom , i próbuj się na 
dnie zasypanego śn ieg iem  w ąw ozu  z ukrytym  tam  b ió- 
sem . D la  tego  też u  nas nikt w  zim ie drogą n ie jedzie, 
a le  im prow izuje sobie n o w e  trakty i szlaki po polach i 

brzegach, i jakby żeglarz na szerokićm  m orzu, w ytyka k ie­
runek dróg w ed le ig ły  m agnesow ćj, lub (co łatwićj) w e ­

dle biegu słońca.
D rogi kom m nikacyjne od w si do w si i gm inne, ch o ­

ciaż mają także być pod dozorem  urzędu, zw ykle są p o ­
w ierzon e dow olnćj op iece  W ó jtó w  czyli S o łtysów , k tó ­
rzy jak  m andaryni grom ad sam i dysponują silą  i pracą 

pow ierzonego  ich zarządowi ludu. Że zas przysłow ie n ie­

sie: „Czyja spraw a? Pana NVójta; kto ją sądzi? pan  
W ójt!"  przeto na próżnoby. się było upom inać so łty so w i 

o nakaz popraw iania dróg gm innych i użycie do tego  

siły  grom adzkićj. Sołtys się grom adzie narazić n ie  chce,

ani go też grom ada n ie usłucha, i droga zw ykle z ła  
później robi się coraz gorszą, aż w k ońcu  staje się n ie  

do przebycia. Lecz to  n ic grom adzie n ie szkodzi, bo 

w łościan in  ją om inie i pojedzie zagonem  przez p osiane ży­
to  pańskie, albo psuje łąkę kołam i ładow nych  w ozów , 
a tćm  sam ćm  bez popraw ien ia  drogi się obchodzi. Jeżeli 
się zagon brzeżny zepsuje, to  zabiera z kolei drugi albo  
trzeci i jazda idzie najw ybornićj! P iszę  to  z w łasn ego  

tegorocznego dośw iadczenia, a w iem , iż każdy posiadający  
w ie ś  te  sam e przechodzi koleje i uw agi m oje potw ierdzi, 
chociaż rów n ie  jak  i ja, na to  nie znajdzie w  tych  cza­
sach lek arstw a .

G rom ada u nas zespóla się chętn ie przy każdćj n e g a -  
c y i ,  to jest: zgadza się aby n i e  d a ć ,  n i e  r o b i ć  i n i e  

p o d p i s a ć ,  ale n ie w idzim y jćj nigdy w  jedno ciało i 
w  jedną siłę  polączonćj przy a f f i r m a c y i  i przy chęt- 

nćm  załatw ien iu  gm innych pow inności. P oczucia  w ięc  ob o­
w iązk ów  (jako cia ło  zbiorow e) w cale  dotąd n ie m a, i 

dopiero przym usem  doprow adzić ją m ożna do dzieł m a­
jących na celu  w sp ólną  i pow szechną korzyść. Każdy  
w ięc  pojedynczo w oln y  od zbiorow ćj pow inności i od n a ­
praw y dróg, inw entarz sw ój zabija, w ozy łam ie  i niszczy, 
tak dalece, iż u m nie tego roku w śród lata chłopi z b o ­
że z pola saniam i po b łocie zw ozili, gdyż k oła  ca łe  grzę ­
znąc po szynkle, kryły się w  topieli; lecz m im o tego  drogi n ie  

popraw iono, w  nadziei, że to w szystk o  dobroczynne słoń ce  
załatw i, w ysuszając kałuże i utwierdzając brzegi w ąw ozu . 
Jednak słoń ce  zaw iod ło , bo w yrw y i przepaści zostały, 
a w ąw óz się op lózł, i tak zostało. Dzisiaj nadzieja je s L ^  
w  m rozach i śn iegu  który ma g r a t i s  tę  p opraw ę uskuteczpr  

nić. Czyliż jednak tę niechęć popraw iania dróg, sam ym  ty lkól^  
grom adom  w yrzucać m am y, i czyliż d w orsk ie  drogi lepsze v  
są od w łościańskich  ? N ieste ty ! trudno tego  przyznać, i m a ­
ło  znam w si w  Galicyi i K ró lestw ie  P olsk iem , gdzieby  

w łaściciel tem  w ażnćm  zajął się u lepszeniem . D rogi 
z dw oru  do pól lub do innych folw arków  w iod ące, są 
tak zaniedbanem i, iż utrudniając pracę stają się  p ow odem  

zm itrężenia czasu i zniszczenia inw entarza. Jedna tylko  

prow incya W ielk . K sięstw a Poznańsk iego znaczny pod
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tym  w zględem  zrobiła postęp  i w yprzedziła o  w ie le  inne 
części P olsk i. Z przyjem nością i zbudow aniem  w idzia­
łem  w  każdej n iem al w si, drogi do pól row am i ozna­
czone, dobrze i starannie utrzym ane, zn iw ellow an e  a o 

ile się dało o w o co w em i drzew am i obsadzone. Przykład  
ten  skuteczn ie w p łynął i na gospodarzy w iejsk ich , ścisły  

zaś i p ilny dozór n ie  licznćj ale bardzo czynnej Żandar- 

m eryi, każde zaniedbanie dróg w iejsk ich  i polow ych  su ­
row ą karą pieniężną ściga. T am , żadna dziura w  m o­
śc ie  ani złam ana poręcz, bacznego oka konnćj Żandar- 
m eryi n ie ujdzie, a od kary nic sołtysa  ani pana n ie u- 
w oln i. I to słusznie: bo drogi są jedną z najw ażniejszych  
instytucyi publicznych i są w łasn ością  pow szechną. Przy 

nich zaw iązać się p ow inna p ew na so lidarność ob yw atel­
ska, oparta na  w spólnym  in teresie , a p ow iem  n aw et i 
na uczciw ości, bo n ie godzi się stać bliźniem u na zdra­
dzie, a dla oszczędzenia kilku fur kam ieni, narażać lu ­
dzi na czyszcow e po top ielach  przepraw y, lub dla k a­
w a łk a  drzew a oszczędzonego do napraw y m ostu , w ysta ­
w ia ć  życie i zdrow ie jego  na szw ank, lub biedne konie  
na złam anie nóg. Czyliż koniecznie czekać m am y aby 

nas rząd do tój ogólnćj p ow inności przym uszał i upo­
m niał się o sp ełn ien ie  hum anitarnego obow iązku? Czy- 
liżby się to  n ie  dało  załatw ić przez pew ną dobrow olną  
pom iędzy sąsiadam i u m o w ę i zgodne postan ow ien ie  na­
praw iania w spóln ie  a  chociażby kolejno dróg k om m uni- 
kacyjnych? Pojedynczy w łaścic ie l tego  za ła tw ić  n ie  m oże, 
gdyż w  w ielu  m iejscach należałoby za w spólnćm  z gro­
m adam i i sąsiadam i porozum ieniem  uskutecznić p ew ną  
regulacyą i sprostow an ie dróg ua które strony in tere­
so w a n e  zgodnie zezw olićby m usiały.

J e st w ie le  niepotrzecnych i zbyt szerokich w ygon ów , 

które n ie  są ani drogą ani polem  ani pastw isk iem , a u- 

porządkow ane i w  p ew ien  plan ogólny ujęte, dałyby się  

zużyteczn ić na drogę, a reszta na pole lub porządne  

pastw isk o . Jest też  w  w iejsk ich  działach n iezliczona  

m n ogość  drożyn do pól w iodących a do sieb ie  ró w n o ­
ległych , których utrzym ać w  porządku najliczniejsza i 
najpracow itsza grom ada n ie  potrafi, a które dałyby się  

do kilku dróg zredukow ać, gdyby się w łaśc ic ie le  poje­
dynczych działów  na zrobienie poprzecznych dróg zgo- 

dziłi. Mając w  mojej w si przeszło 30 0  osady, naliczyłbym  
niem al tyleż dróg b iegnących w zdłuż ćm ierciom ilow ych  

działów ; każda z tych dróg obchodzi najbliżej jed n ego  

lub d w óch  gospodarzy, i dla teg o  n ie  je s t  n igdy napra­
w ion ą , bo pojedynczy w łaścic ie l napraw iać jej sam  nie  
m oże a grom ada n ie chce. Jest przeto zbytek dróg  
złych a rzeczyw iście  n ie ma ani jednćj dobrćj, słu żyć  m o- 

gącćj do niezbędnej m iędzy w sią  a polem  kom m unikacyi. 
U regu low an ie to m ogłoby się łatw ićj uskutecznić przy 

projektow anej (w  odległej przyszłości) kom m assacyi grun­

tó w , ale i dzisiaj n aw et w  drodze porozum ienia się, m o- 
żnaby utw orzyć plan, któryby zredukow ał m n ogość  złych  

drożyn do kilku dobrych i przez całą grom adę u trzym yw a­
nych a na krzyż poprzecznem i drogam i złączonych, lub 
też prom ieniam i przy jednćj w alnej drodze zbiegających  

się . N o w e urządzenie gm inne, którego się nam  dzisiaj 

w ysok ie w ładze spod ziew ać pozw alają, u łatw i o w ie le  
m ożność robienia pod tym  w zględem  niezbędnych u lepszeń . 
W szakże początkow ać to m usi m niejszość ośw iecon a , a 
nie w ięk szość ciem na i o w łasne dobro n iedbała, m usi 
w ięc początk ow ać pan i xiądz.

W  d ow ód  tego  przytoczę, co Gazeta W arszaw ska i 
K uryer św ieżo  ogłosiły: „ W p o w ie c ie  M iechow skim  w o -  
kolicy Szkalbim ierza a w ięc  o kilka mil od K rak ow a, 
żył jeszcze przed parą laty X iądz Suseck i, który w idząc, 
iż w  parafii jego znajduje się w ąw óz n ie do przebycia, 
w  którym  top iły  się biedne konie, a w oźn ice m iotali b luź- 

nierstw a i przekleństw a, zrobił p ostan ow ien ie  w ykopania  

now ćj drogi, któraby uchyliła  p ow ód  ciągłćj obrazy B o -  
żćj i um ęczenia zwierząt. O dzyw ał się 011 do w ó jtó w  

i do grom ad, prosząc i błagając aby dla w łasn ego  a ra ­
zem  pow szechnego pożytku i ulgi w ąw óz rozkopali. Lecz  
w ićm y jak dalece g ło s rozsądku i życzliw ości trafia do  

ludu, który jeszcze poczucia ogóln iejszych  ob ow iązk ów  

nie m a, a tylko siłą przym usu do w łasn ego  n a w et szczę­
ścia prow adzić się m oże. O tóż X iądz Susecki w id zą c / że 
grom ada tej pracy nie podejm ie, co dzień po odpraw io- 
nćj m szy św iętćj brał łopatę i taczki, a ó w  w ą w ó z w ła -  

snem i rękam i rozkopyw ał; gdy zaś zebrał jaki grosz ze 
ślu b ó w  lub pogrzebów , p o św ięca ł go na najem  b ie­
dnych do napraw y tej drogi, w  której szatan jakby na p o ­
kusę, g łębokie top iele  w yżłob ił, szydząc z nędzy, u tra­
pienia i n iecierp liw ości podróżnych. P raca niem al ca łego  

życia X iędza Suseck iego  spodziew any przyniosła skutek , 

albow iem  dzisiaj jedzie  się w ygodn ie i bezpiecznie tą  
drogą, na której przed laty tonęły  konie, grzęzły bez ra­
tunku w ozy  i rozpaczali podróżni. Zrobiono projekt, aby  

kraj złożył się na w ystaw ien ie  pom nika X dzu Suseck ie- 
m u przy drodze, którą on w ytrw ałćm  i osobistćm  p o ­
św ięcen iem  dla pokoleń  przygotow ał.

D ziw ną je s t rzeczą, iż nikt na złe drogi n ie  jest n ie ­
cierpliw szym  od chłopa polsk iego, a nikt od n iego len iw -  

szym w  ich napraw ieniu. W idzim y codziennie, iż ch łop  
w oli zab iczow ać sw oje  biedne konie i sam  grzęznąć 

w  błocie, a zaw alać się po uszy, dźwigając i popychając 

w óz w łasn em  ram ieniem ; w oli zw o ła ć  żonę i dzieci ab y  
się w sp ó ln ie  z końm i do w ozu  zaprzęgły i z kałuży go  
za każdym  przejazdem ratow ały , jak p rzyw ieść chrustu  
albo kam ieni i w ysłać  niem i drogę, a n aw et w ziąść  

z sobą łopatę i w yboje choćby ziem ią zasypać. J e st to  

objaw  grubego jeszcze barbarzyństwa, które n ikt n ie
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starał się ogładzić i poprawić; a  ze w stydem  w yznać n a­
leży, że ch łop  pod tym  w zględem  n ie m iał w  k lasie  
ośw ieceńszćj budujących przykładów , a lbow iem  i d w or­
skie drogi n ie  są lepsze. E k on om ow ie  nasi i tak nazw a­
ni rządcy dóbr, n igdy o popraw ie dróg w  pole w iod ących  

nie pom yśleli; i gdy przed sześcią  laty w  św ieżo  kupionćj 
w iosce , od tego  rządy m oje zacząłem , aby drogę w  pole  

w iodącą o ty le przynajm niej popraw ić, aby się  w  nićj 
konie i w ozy  n ie topiły , n ie pospolic ie  tćm  zdziw ionym  
i zgorszonym  był E k on om  m ój (starćj datty) dow odząc, 
iż szkoda kilkunastu dni najm u do drogi, k tóraby sam a  
od sieb ie  w ysch ła  w  C zerw cu, (tem czasem  n aw óz w o ­
ziliśm y pod ziem niaki w  końcu Marca, drogą, nad któ- 

rąby się X dz Susecki był u litow ał).
O toż dla zaradzenia złem u, które tak u nas w  Polszczę  

je s t  p ow szech n ćm , należałoby: iżby p an ow ie  ze sw em i 
grom adam i przyzw aw szy na parę dni inżyniera, zgodnie  
i po lu b ow n ie ułożyli plan zredukow ania nieskończonćj 
liczby drożyn do kilku w alnych prom ieni kom m unika- 
cyjnych, któreby łatw iej grom ada utrzym ać w spóln ie  
z dw orem  m ogła . A by prostując i regulując drogi, po­
m ijano w ąw ozy , top iele  i bystre pagóry, a w ybrano naj­
przystępniejsze i najłatw iejsze do utrzym ania szlaki. A by  

w reszcie  u tw orzy ł się  w  każdym  p ow iecie  łańcuch dróg  
kom m unikacyjnych a to przez w sp ó ln e i zgodne poro­
zum ien ie się reprezentantów  gm in i sąsiadów , tak co do  
punk tów  połączenia  ogn iw  tego łańcucha, jak i u w zg lęd ­
n ienia dogodności transportow ych dla produktów  p o l­
nych i lasow ych . P oczątkow an ie tego  porozum ienia się  

co  do regulacyi dróg w  jak im kolw iek  bądź punkcie n a -  

stąpićby m ogło , a lbow iem  n ie  o to chodzi, gdzie s ię  do­
bro poczyna, ale gdzie się  szerzy i o ile się rozp ow szech­
nia. N iechaj tylko jed en  obyw atel w  p ow iecie  m yśl tę  
w  praktykę w p row adzić  spróbuje, a popierać ją siln ie  
będziem y i tak w  naszem  „O gnisku" ogn iw a łańcucha  
dróg kom m unikacyjnych spajać i h artow ać zam yślam y, 
iż  p otem  będzie się on coraz w ięcćj przydłużał i w ięk ­
szą kraju zajm ow ał przestrzeń. D alsze pod tym  w zg lę­
dem  uw agi i szczeg ó ło w e rozw inięcie, przykładam i i p la­
n ikam i topograficznem i najbliższych okolic poparte, póź­
nićj, to  jest w  roku przyszłym  podam y, a w  tćj chw ili 
przedm iot ten  zaw iesić  nam  w ypada, mając jeszcze przed  

n ow ym  rokiem  w ażne k w estye  do traktow ania, k tóre  
plan nasz pierw szćj seryi artykułów  uzupełniają.

W. W.

Wystawa powszechna w Krakowie.
(D alszy Ciąg.)

Z  praw dziw ą, p rzy jem n o śc ią  zam ieszczam y  tu p oniżej  
św ia tłe  i gruntow ne uw agi zd o ln ego  n a szeg o  korre-

spond en ta . W . K . p rzyzn ając  ch ętn ie, iż  żad en  z na­
szy ch  artyk u łów  w  p rzedm iocie  w y sta w y  p isa n y , n ie  
o d zn a cza ł się ani taką ja sn o śc ią  ani s iłą  tak p rzek o ­
n yw ających  dow od ów  ja k  list tu  zam ieszczam y .

N ieu fn ość  dość p ow szech n a  jak ićj p o m y sł w y sta w y  
dozn aje, a często  gorzk ie  sark azm y ja k ie  go  sp o tyk a­
j ą ,  zn iech ęc iły b y  n aju p orn iejszą  w ytrw ałość, g d y b y  
w olno b y ło  dać się  osłab iać  w m yśli p o ży tek  d la  kraju  
p rzyn oszącćj. A le  k ied y  z jed n ćj strony  w a lczy  p rze ­
ciw ko tem u p rzed sięw z ięc iu  zw y k ła  u  nas objętność  
lu b  lek k ość , p rzy ch o d zi nam  na czas siln e  p oparcie  
od lu d z i serca i b y strzejszeg o  pojęcia. W iń m y zaś  
z d ośw iad czen ia , iż  z iarnko dobrćj i silnej w oli p rze ­
w aża  na sza li rea liza cy i k ażd ego  p om ysłu  g ó ry  p ło ­
chego  przeczen ia , w yrasta jącego  najczęścićj na gru n ­
cie ow ego  drobnego d ow cipu , k tóry  n iem ogąc w zn ieść  
się  do żadnćj tw órczości, w oli p o p isyw ać  się  n eg a cy ą  
p rzyp raw ion ą  na  słodko w d zięk iem  w eso łeg o  chum oru. 
Z ostaw iam  czasow i, ab y  o k w itł na ustach  p rzeciw n ik ów  
ten  sa rk a sty czn y  uśm iechy z ja k im  m yśl w ystaw y w K ra­
k ow ie  przyjm ują , a tym czasem  ani jed n eg o  kroku  
w ty ł m e cofnę i p ójd ę n ap rzód , og ląd ając  się  ty lk o  
na zd an ie  lu d z i p ow ażn ie  rzeczą  krajow ą za jętych . 
D la  tego  tez u w ag i lu d z i rozsąd n ie  i su m ien n ie  projekt 
ten ocen ia jących , z u szan ow an iem  p rzyjm ow ać i o g ła ­
szać  b ęd ę, a żadnćj m yśli lek cew a ży ć  się  n ie  ośm ielę , 
i ow szem  dopók i rzecz  ta w  m ojćm  ręku p ozostan ie , to  
niechaj b ęd zie  pod  surow ą kontrolą op in ii pu b liczn ćj  
i rozsądku p ow szech n ego; w sze lk ie  zaś w sk azan e  p o trze­
bą m odyfik acye, p rzyjąć ona będ zie  m og ła . W y b a czą  

m i ty lk o  hu m orystyczn i p rzec iw n icy  tego  projektu , ż e  
na ich  w eso ło ść  n ie  b ęd ę m ó g ł od p o w ied z ieć  ty lk o  ró ­
w ną w eso łośc ią , bo i ja  lu b ię  p łak ać z p łaczącem i 
i śm iać się  z śm iejącem i, chociaż się  na  ustach  do śm ie- 
cho z ło żo n y ch , często  u m nie b oleść lu b  politow an ie  
przebija.

M yślę, iź  po o d czy ta n iu  u w ag  pana W . K . będ ących  
w ym ow n ym  k om entarzem  p om ysłu  w ysta w y , k a żd y  b ę ­
dzie  w stan ie  rozjaśn ić  d o tych czasow e w ątp liw ości i 
u tw orzyć  sob ie stan ow cze zd an ie  z a  lub  p r z e c i w  
projek tow i.

D ek la ra cy e  p rzystąp ien ia , p rzyjm ow ać ju ż  teraz  c ią ­
g le  b ęd z iem y , bez zak reślen ia  term inu, g d y ż  n ad  lic z ­
b ę stu  p ierw szych  za ło ży c ie li , która n ieb aw em  d o p e ł­
n ion ą  b ęd z ie , p óźn iejsi zw o len n icy  m ogą  b y ć  je sz c z e  
p rzy p u szczen i do u d zia łu  w tem  p rzed sięb iorstw ie . 
D otąd  ja k  przek on yw a w yk az m am y dopiero 77 d e -  
klaracyj nad esłan ych .

Korespondencya z kraju.
Słow o o w ystaw ie powszechnćj w  K rakow ie. 

P o zw o lisz  szan ow n y  R edaktorze, ż e  w  k ilk u  słow ach  
będę się  stara ł rozjaśn ić n iektóre za rzu ty  i w ątp liw ości



ja k ie  p od słu ch ać mi się zd a rzy ło  o projektow anej przez  
c ieb ie  w ystaw ie  pow szechn ćj w K rakow ie. J ed en  z g łó w ­
n ych  zarzutów  sięga  sam ej że m y śli w y sta w y , dla  
tego  też k ład ę  g o  na g łó w n y m  p lan ie. W ie lu  tw ierd zi, 
że  w naszóm  p o ło żen iu  obecnóm  w iele  je s t  w ażn iejszych  
p rzed sięw z ięć  do przeprow adzen ia , ty s ią c  potrzeb n iej­
szy ch  i p iln ie jszy ch  do u rzeczyw istn ien ia , n iże li w ysta ­
w a pod ob n a  która bardzo w ątp liw ie i pośrednie dla  
kraju  p rzyn ies ie  korzyści. S łu sz n ie : i k tóż o tym  w ą­
tpi? k tóż n ie w ie , że  ty le  u  nas je s t  je sz c z e  do ro b ie ­
n ia , i do u tw orzen ia! a ty  S zan ow n y  R ed aktorze, w iesz  
n ajlep iej, boś dość k w estyj żyw otn ych  w  piśm ie twóm  
p od n iósł. L ecz  ju ż  z d ośw iad czen ia  w iadom e je s t, że  
o g ó ln y  sym p tom  obojętności, n ieu fność w sieb ie  sa ­
m y ch  a m oże i brak dobrćj w o li, ch o ćb y  n ajpotrzeb ­
n ie jsze  p o m y sły  u n iem ożebn ia . P ro jek t zaś w y sta w y  
jak o  n ien a jtiu d n ie jszy  do p rzep row ad zen ia , ja k o  s ię ­
g a ją cy  w ięcćj po za  sferę d om ow ego  len istw a , w resz ­
c ie  jako rok ujący  k ilka ch w il zajęcia  i zab aw y  k rajow i, 
a co najw ażn iejsza  n ie w ym agający  w ielk ich  sum m  
p ien iężn y ch , m oże p rzyjściem  do skutku  p rzełam ać  
ob ojętność i n ieu fność zn iw eczyć , i odrodzić  w  nas w ia ­
rę, ż e  je szcze  ży jem y ! G d y b y  nam  p rzyw rócił choć 
cząstk ę  z tych  s i ł  m oralnych, n iem ów iąc ju ż  o r z e c z y ­
w istych  k orzyściach  m aterya ln ych  d la m iasta  a po c z ę ­
ści i d la  kraju, wart ogó ln ego  u zn an ia  i poparcia.

D r u g i zarzu t okrąża n aw iasem  w sp ó łd z ia ła n ie , o p ie ­
k ę i pom oc rządu . T u  zdaje mi się n ic  z góry  p rze ­
sąd zać  n ie  inożna , i sw oje  robić, a czas resztę  p ok aże . 
Z w a ż y w sz y  jed n ak  że  n ic  w ła d zy  rządow ćj na tćm  za -  
le ż y ć  n ie  m oże, aby w ystaw a nie p rzy sz ła  do sk u tk u , 
g d y  ty lk o  w idoczną  krajow i p rzyn ies ie  k orzyść , przeto  
o o p iece  i p om ocy  rządu  w ątpić n ie  m ożna.

Ż e K rak ów  w św iec ie  p o lityczn ym  i han d low ym , 
d z iś  bardzo p od rzęd n e zajm uje stan ow isko , i że  przez  

to n ie  w zb u d zi wj zagran iczn ych  p rzem ysłow cach  i f a ­
b rykan tach  in teresu , b o d źca , i zach ęty  do p rzesy ła n ia  
sw oich  p roduktów , n iem a się czego  obaw iać. N ajp rzód  

K rak ów  stoi na G ran icy  m ięd zy  w schodem  p ó łn o c n y m  
a p o łu d n iow ym  zach odem  i przez to sam o m a w ażność  
n ie  m a łą ; dalćj trzeb a  w ied z ieć  że  tow ar i produkt 
p rzem ysłu , ży je  ty lk o  z r o zg ło su  i że  b iegn ie  choć by  
n a  najprostsze targow isko , b y le  b y ł ty lko w id zian y . 
P rzed m io t tego zarzutu  będę s ię  starał je sz c z e  o d e ­
p rzeć  k ilku  sta tystyczn em i datam i, zaczerp n iętem i z w y -  
Btawy p arysk ićj w  1855  r. g d y ż  cyfry  p rzek on yw u ją  
n ajjaśn iej. O tóż  na w y sta w ie  parysk iej b y ło  w  p rzy ­
b liżen iu  5 ,0 0 0 ,0 0 0  przedm iotów  w ystaw ion ych  a p rze ­
sz ło  1 7 ,0 0 0  ok azic ie li. Z tćj lic z b y  najw ięcćj p rzyp ad a  
o k azic ie li na F ra n cy ą  bo 8 ,9 6 8 , zaraz po F rancyj na  
A u stry ą  w liczb ie  1 6 6 0 , na A n g lią  1 4 8 4 , na rzeszę  
n iem ieck ą  1404, na P r u sy  219 , na B elg ią  6 97 , S z w e -  
c ią  i N o rw eg ią  538 , S zw a jca ry ą  428 , reszta  na W łoch y,

H iszp an ią , T u rcyą , A m erykę, K olon ie, A n g ie lsk ie  i t. p. 
Z tego  ła tw o  się  p rzek onać, że  je że li K raków  przez o d ­
leg ło ść  od m orza n ie m oże się  sp o d ziew a ć  n a d sy łek  z in ­
n ych  częśc i św iata , które ani tak d a lece  nas ob ch od zić  
n ie m ogą, ani zajm ują w p ow yżćj p rzy toczon ych  cyfrach  
znacz nćj ilości okazicieli: to za  to A ustrya , P ru sy , R z e ­
sza  N iem ieck a  w k ońcu  S zw ecy a , B e lg ia , F ran cya , S zw a j-  
carya, a m oże i A n g lia , dostarczą  nam  sow ic ie  p rzed ­
m iotów , do u tw orzen ia  n iep ośledn ićj w ystaw y . D od ać do  
tego potrzeba tę jed n ę  w ażn ą o k o lic zn o ść , iż  R ossya  
na w ystaw ę p arysk ą  z pow odu  w ojny  ów czesn ćj n ie  
n a d esła ła  żad nych  produktów  sw oich , a bacząc na  b lisk ość  
tego  p ań stw a od  K rakow a, to jed n o  m oże w ystaw ę tę, 
w  oczach  p rzem y sło w eg o  św iata  u czy n ić  n iezm iern ie  

in teresującą.
R ossya , która w ostatn ich  latach  przez koleje d op iero  

z b liż y ła  się  do św ia ta , n ie  m ia ła  sposob ności b o ­
gactw  sw y ch  n igd zie  okazać, w szy stk o  w ięc  za tem  m ów i, 
że  zech ce  k orzystać  z danćj sposobności. —  S ą d zę  
ż e  w  o b ec  tych  fak tów  u p ad n ie  m n iem an ie  ja k ie  w ie ­
lu  szerzy , że  n ikt n ie  zech ce  p rzy sła ć  ok azów , bo g d y b y  
ty lk o  A u strya , P ru sy , R o ssy a  p o k w a p iły  się  n ieco  z ich  na­
d esłan iem , b y ło b y  ju ż  dość k łop otu  w p om ieszczen iu  
ich  dogod nćm . T o  je s t  rzeczy w iśc ie  je d y n y  za rzu t  
p raw d ziw y . M iejsce od p ow ied n ie  i b u d yn ek  w y g o d n y  
i e ste ty czn y . P a ła c  k rzy sta ło w y  w L o n d y n ie  o b e jm o ­
w a ł pow irzchnią  w sp ó ln ie  z ga leryam i 14 1 0 0 0  ło k c i 
kw adratow ych . P a r y sk i w sam ćj pow ierzchni p o d sta ­
w y b ud ynk u  1 1 7 ,7 7 0  ło k c i kw adratow ych , a w sp ó ln ie  

z galeriam i pow . 1 6 2 ,2 6 4  ło k c i kw adratow ych . G d y b y  
w ystaw a krak. ty lk o  b y ła  d w u d ziestą  częśc ią  p arysk ićj, 
potrzeb ab y  gm ach u  obejm ującego  pod  n akryciem  8 1 1 3  
ło k c i kw ad ratow ych . W ystaw ien ie  gm ach u  p od ob n ego , 
je s t  ju ż  w ięk szćm  przed sięb iorstw em  i k oszto w n iejszy m , 
lecz  w cale nie je s t  n iepodobnćm  lub  ry zy k o w n ćm , g d y ż  
p rzych ód  od zw ied za jących  w ystaw ę, o d setek  od p rzed ­
m iotów  sprzed an ych , n iety lk o  z p ew n ością  pok ryją  
koszta , le cz  je s z c z e  zy sk  p rzyn iosą  zn aczn y . N ie  b y ­
ło  dotąd p rzyk ład u  żeb y  p rzed sięb iorstw o w y sta w y , 
naraziło  na straty.

C o zaś do zarzutu , że  n iem a u nas lu d zi zd o ln ych  
do p rzep row adzen ia  tćj m yśli, ten je s t  tak b łach y , ż e  n ie -  
potrzebuję g o  zbijać. K o ń czą c  n in ić jsze  u w agi w 
p rzed m iocie  w ysta w y , i w ierząc  w to, że  je s t  w cale m o -  
żeb n ą  do p rzeprow adzen ia , dodam , że  p rzyjm ow an iu  
w ięcćj a k c y j  na jed n o  im ie, n ie  stoi n ic  na p rzeszk o d z ie , 
a n ies ie  k orzyść , dodając w ięk szą  m ateryalną p o d sta w ę , 
zaw sze jed n a k  z liczb ą  ow ą stu  potrzebną. Z daje mi się  
je s z c z e , że  aby n ieodstraszać w ielk ością  p r z e d s ię w z ię ­
cia m nićj od w ażn ych  w duchu , radzę szan ow n y  R e ­
daktorze p rzem ien ić  ty tu ł w y s t a w y  p o w s z e c h n ć j ,  

jak o  n iezm iern ie  ogó ln y , i ju ż  m im ow oln ie n asuw ający  
porów nanie z L on d yń sk ą  i P arysk ą  na w y s t a w ę  p r z e -
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t n y s ł o w ą  E u r o p e j s k ą .  N ie  utraci się  n ic przez  to, 
że w y k lu czen i zostaną A n typodzi i C h iń czy cy , a  sam  
przed m iot w ięcój ogran iczon y , zy sk a  n ie  jed n ego , co  
n iew ierzv  w p lon  w ie lk ich  p o m y słó w  na naszój z iem i.

W . K .

Kraków 17 P aźd z iern ik a  1 860 .
U m ieszczo n e  w O gn isk u  Nr. 4 2  a r tyk u ły  przez  sz a ­

n ow n ego  korrespondenta Z y g . Jar: p ow odu ją  m nie do  
sk reś len ia  u w a g  i p rak tyczn ych  d o św ia d czeń  w tych  
o b yd w óch  szczeg ó ła ch .

C o do p isem n ych  kontraktów  z s łu żb ą  fo lw arczną  
zaw ierać s ię  m o g ą c y c h , n iep rzeczę , że  b y ło b y  to sk u ­
teczn ie  g d y b y  b y ło  do czy n ien ia  z lu dźm i sam op o- 
zn an ie m ającem i, lecz  ta k lassa  lu d zi n iem a w yraźnego  
pojęcia  w  sob ie  b łęd ó w  i u ch y b ień  obow iązkom  słu ż b y  
u b liż a ją c y c h —  W ie lk ie  ty lko  z łe  n. p. z łod z ie jstw o , pod­
p alan ie , rabusiostw o, p ozn aje  fak tyczn ie , bo w id zi w y­
m ierzan e za  to kary —  p ijaństw o także rozezn aje  przez  
porów nanie go  ze  stanem  sw ojój trzeźw o śc i; n ie  m a  
w sza k że  tego  za  zdrożność, bo sob ie  tło m a czy  że  Ż y ­
d z i na to w y m y ślili go rza łk ę  ż e b y  ją  p ić  a p ijali ją  
ojcow ie  i d ziad ow ie  od  n iep am iętn ych  cza só w .—  W sz a k ­
że  w arunek  trzeźw ości i w ierności m ożna w k ontrakcie  
zam ieśc ić , bo w yk roczen ia  p rzeciw  tym  ła tw o  dow ieść; 
lecz  ja k  tu p rzekon ać len iw ca  o n iep iln ości, jeże li on 
z natury in a czó j rob ić n ie  um ió albo na z ło ść  że  go  
p iln u ją , ru sza  się  na p ozór a le roboty nie p rzysp iesza?  
W szakże szk od a  z o p iesza ło śc i robotn ika w c iągu  całój 

s łu ż b y  d ozn ana, w ięk sza  j e s t ,  n iż  czasow e p ijaństw o, 
lub drobne n iek ied y  z ło d z ie jstw o , k tórego  się  b aczn o­
śc ią  u strzed z m ożna. C óż ztąd  w y n ik a ?  oto że  za słu g  
sam o w ła d n ie  potrącać za  to n iem ożna, a sąd ow n ie  c zem -  
ż e  g o  o len istw ie  lub  złój w oli p rzek on ać?  odpraw ić  
g o  p rzed  czasem  arb itraln ie n iem ożna, bo kontrakt m a  
pisem n y , k tóry  ty lko  przez  sąd , z p rzy czy n  d o w ied z io ­
nych  u n iew ażn ion ym  b yd ź m oże.

Sam o staw an ie w  sąd zie  je s t  bard zo  n ie m iłe  i u b li­
ża jące , a sk u tek  n iep ew n y , bo p ozw an y  w sw ojóm  le -  
niw em  su m ien iu  czu je s ię  b y ć  n iew in n ym  i go tów  
p rzysiąd z  że  p iln ie  p ra co w a ł, ty lk o  to są  pań sk ie  w y­
m y s ły  na je g o  k r z y w d ę .—  Z uchw alstw o pom ijam , bo  
na to je s t  karność dom ow a.

D aló j śm iem  tw ierdzić, że  na podobne w arunki z ry ­
gorem  n ie zap łacen ia  lub  potrącenia częśc i za s łu g  żaden  
cze lad n ik  n iep rzy s ta n ie , bo sob ie n ie  zau fa  że  ich  
w ca łości d o trzym a— na słow n ą  um ow ę w  podobnój o -  
sn ow ie  ła tw iej się  z g o d z i, bo on to czu je ; ż e  V erb a  
vo lan t; ale p isem nój u god y  p od p isać  n ieo d w a ży  się, 
p rzez  w rodzoną n ieufność. M iałem  przek on an ie  w  cza ­
s ie  reg u la cy i prow izoryczn ój podatku  gru n tow ego  
w  d w óch  m oich  realnościach  w r. 819 . g d z ie  żądano  

p od p isów  od u rzęd ów  grom adzkich  na to, że  sp raw ie­

d liw ie  pod aw ać i purifikow ać b ęd ą grunta p ań sk ie  i 
ch łop sk ie  p o d łu g  gatu n k u  ziem i i roz leg ło śc i p arcelów . I le ż  
tam  u ż y li kom issarze obw odow i (w  in n ym  razie  w ie lk ą  
w iarę u  w łościan  m ający) p rze ło żeń , zach ęceń  i do ich  
p ojęcia  n ib y  stosow n ych  p rzyrów n ań , n. p. „czy  w id z i­
c ie  ż e  teraz je s t  d z ie ń ?  że  s ło ń ce  ś w ie c i?“

—  N o ju śc i w id ziw a! —  A  w ięc p od p iszc ie  s ię  na to.
—  N ijak  się n ieb ęd ziew a  p od p isow ać: po co się  p o d -  

pisow ać kiej to k ażd y  w id zi kto m a o c z y  — I na tem  
się  w szęd z ie  k o ń czy ło , że  p od p isyw an o  ob ecn ych  p rzy  
czyn n ości, a le  żad en  się  pióra n ied otk n ą ł —  w szakże  
inaczej się  d z ia ło  g d y  pokątny p isarz zred agow a ł na  
b y łe  dom inium  do ob w odu  skargę tak m ąd rą , że  je j  
częstok roć ani p isarz ani grom ad a n ierozum iała  ; na tej 
pod p isyw a li lic zn e  k rzy ży k i b ez  n am ysłu  i obaw y.

C hcąc u rzeczy w istn ić  p o w y ż sz y  projekt, trzeb ab y  go  
ch yb a  zam ien ić w p ra w o , ab y  żad en  z w ięk szy ch  w ła ­
śc ic ie li n iep rzy jm ow ał inaczój cze la d z i ty lk o  za  kon­
traktem  p isem n ym , r o czn y m , w aru n k ow ym ; ale jak że  
przyjść  do tej jed n o m y śln o śc i, z g o d y  i w y trw a łośc i, 
m ięd zy  ob yw atelam i po w siach  zd a ła  od sieb ie  zam ie-  
szkałem i?  Jak  w zn iec ić  tego  ducha porząd k u  i c z y n ­
n ości, ż eb y  im  się  ch c ia ło  i n iep rzy k rzy ło  p isać  z k a ż­
dym  s łu g ą  kontraktów , albo w yd ać parę reńsk ich  na  
druk dla u ła tw ien ia  sob ie n iem iłej p isa n in y ?  k ied y  n ie ­
m ożna b y ło  dotąd  porozum ieć się  w zg lęd em  p ła c y  s łu ­
żących , najm u robotników  do żn iw a  i m łócen ia , i w zg lę ­
dem  cen y  w ódki po karczm ach  sżynkow anój. K ied y  
naw et w m iastach, g d z ie  p orozum ien ie s ię  je s t  ła tw ie j­
sze  a n aw et przepisam i i karam i za o strzo n e , n ie  m o­
że  jednak  przyjść do te g o , a żeb y  s łu żb o d a w cy  n ie  

przyjm ow ali s łu g  k siążk am i s łu żeb n em i n ie zaop atrzo ­
n ych  i aby ty m że  Ściśle sp raw ied liw e  św iad ectw a  d a ­
w ali, te zaś naw et straciły  w iarę tak d alece, że  z nich tylko  
bierze się  w iadom ość o n azw isk u  dającego  św ia d ectw o , 
ab y  się  osob iśc ie  od n iego  pod  obow iązk iem  sum ien ia  
poin form ow ać, c zy  tóż przez dobroć serca nie d a ł z ło ­
dziejow i św iadectw o w ierności albo p ijakow i tr z e ź w o śc i,  
i c z y  ten na w łasne żądan ie  n ie  zo sta ł w y p ęd zo n y m ?

Z e zaś słu żą cy ch  m ożna ty lk o  u rajfurek n ab yw ać, 
przeto  też one b ezczeln iój n iż han d larze koni, um ieją  
ich  za ch w a la ć , a jak  tam ci rejestra  z ę b ó w , tak  one  
podrabiają rek om endacyje, jak ich ś tam p anów  ze  w s i, 
z d a lek ich  c y r k u łó w , lub z P o ls k i;  u b iera ją  ich  w  po­
ży cza n ą  lib eryą  do prezentow ania  s ię , a le zktórój po przyję­
ciu  s łu żb y  zaraz n ibyto  ja k iś  z łod zió j n ieb orak ów  okra­
d a , i robią s łu żb ę  w łachm anach  zan im  się  n ie o p o rzą ­
d z ą ,  lub  in n y  s ię  n ie trafi. N a w et w ad y  ciała um ieją  
osłan iać. P rzy ją łem  raz lokaja  w  zim owój p orze o k ry ­
tego d łu g im  p ła szczem  n ie  w ied ząc, że  m a k rzy w e  
nogi.

A le  darujm y tóm straganow em  jejm o śc io m  ich  kro- 
tofilne zab ieg i i k ła m stw a , d la  m iłeg o  g rosza  n iech



so b ie  rajfurują , stręczą  i odm aw iają  s łu ż ą c y c h , bo się  
to  często  p ra k ty k u je , w y b a czm y  im , ż e  on e m ają  
sw oje praw ne a sio m a ta  „od rogu  do rogu  kto kogo  okpi 
to  ch w a ła  B o g u “ , bo i k tó ż  nam  broni b y ć  o strożn iej-  
szem i?  N a co się  sp ie sz y ć  z zad atk iem  s łu żą cem u  i z c h o ­
n o r a r i u m  ra jfu rce , w p rzód  n im  w ątp liw ego  św iad e­
ctw a  n ie  sp raw d ziem y?  . . . D em o ra liza cy a  słu żących  
d atu je  od  czasu  doktryn  w r. 1848  rozk rzew ian ych , 
i od p ob łażan ia  ów czesnój ra d y  m ie jsk ić j , g d z ie  za  z u ­
ch w alstw a  i szk a low an ie  p a n ó w , daw ano refleksye i n a ­
p om n ien ia  p lagam i n ie  p rzyp ieczętow an e . S taw ali się  
w ięc  coraz z u c h w a lsz e m i, a na p ogróżk i sk arżen ia  
ich  w p o licy i o d p o w ia d a li, co m i tam  zrobi p o lic y a , 
albo ja  to co  u k ra d ł?

N ie  tru d n o  b y ło b y  je s z c z e  to z łe  n a p ra w ić , g d y b y  
b y ła  zg o d a  jed n om yśln a  n iep o b ła ża n ia  w w yd aw an iu  
św ia d ectw  i n ie  p rzyjm ow an ia  ź le  n otow an ych  s łu g , 
ani ta k ic h , k tórzy  przynajm niej przez rok  w jed n ym  

m iejscu  n ie  s łu ż y li .
T e r a z  c o  d o  k o l o n i z a c y i .  J eże li kto m a tak w ie le  

gru n tów  a do  tego  o d le g ły c h , ż e  ich  n a le ż y c ie  u pra­
w ić  n ie  m o że  i m ieszk ając  w n ie lu dnćj o k o licy  n ie  
m o że  dostać krajow ców  na o s ie d le n ie , cóż  le p sz e g o  m a  
czy n ić  ja k  sp row ad zić  k o lon istów  z  innych  p row incyi 
lu d nością  p rzep e łn io n y ch . W sz a k ż e  sk u tek  zam iarów  
za leż y  od  stosow n ego  w yk on an ia  śro d k ó w , a przeto  
je ż e l i  sp row ad zim y  cu d zo z iem có w  różn iących  się  z u ­
p e łn ie  m ow ą i r e lig iją , w  takim  razie  ani oni krajow ­
c ó w , ani krajow cy ich  n ie  p o lu b ią  i zn osić  się z sobą  
n ie  będą . T ak a  osad a n ie  m ając pastora sw ego  do  
o b rząd k ów , ani dom u m od litw y , ani kirhofu  do g rze ­
ban ia  z m a r ły ch , będąc w  p o trzeb ie  u ży w a n ia  obcój 
m ow y na  targach, jarm arkach i w  są s ied zk ich  stosunk ach , 
ła p ią c  m ozo ln ie  p o jed y n cze  w yrazy  bez szy k u  i w ła ś­
c iw ego  w y sło w ien ia  s i ę ,  d oznając w  tem  n ie m iłeg o  
p rzym u su , a m im o to pośm iew isk a  od krajow ców , prędko  
so b ie  now ą o jczy zn ę  u p rzyk rza ją , i n ak on iec  sam i 
z u b o ż e n i, o p u szcza ją  n ie  dojźra łe  g o sp o d a r s tw o , zkąd  
z a ło ż y c ie l ko lon ii zam iast sp od ziew an ego  p oży tk u  od­
n osi n ie  m ałą  szk od ę.

Inaczój rzecz  s ię  m a sp row adzając kolon istów  z po  
gran iczn ych  sło w ia ń sk ich  p row in cy i n. p. Szląsk a , M o­
r a w y , C zech , ci tak m ow ą ja k  i w yzn an iem  do n a szy ch  
w łośc ian  z b liż e n i, p rzyjm ą się  i zak orzen ią  w  bratniój 
z iem i, do jed n eg o  w sp ó ln ego  u c zęszcza ć  b ędą  kościo ła , 
w  jed n ćj zasiadać i g w a rzy ć  będą karczm ie , pokum ają  
s ię  i p o w ią żą  w  stad ła  w n ied łu g im  czasie .

N ie  m yśląc  zak ład ać  k o lo n ii, ani też  m ając tćj p o ­
trzeb y  w e w si g ó r sk ie j, w  lu d n ość  b ogatćj; p r z y sz e ­
d łem  do tego  p rzez  zg ło szen ie  s ię  ze  S z lą sk a  jed n ćj fa ­
m ilii o  kupn o trzech  m orgów  p łon in y  w  lasach  zn a j­
dującej się . P o  w y trzeb ien iu  krzaków  g d y  pok aza ł się  
h u m u s d o b r y , p rzy b y ła  ch ętn ie  druga i trzecia  fam i­

lia  i tak za  rozg ło sem  sz li jed n i po d ru g ich  a zw rosła  
m ała  k olon ia  do 18 num erów  na 65  m orgach o sied lo ­
n ych . Ci za k u p iw szy  d rzew o  w  gru b szym  le n e , m ieli dro­
bn y  m ateryał n a  bu dyn k i b ezp ła tn ie  dan y , a robotę za ła t­
w ili sw oim  k o sz te m , b y ło b y  je s z c z e  d ru g ie  ty le  ro ­
d z in  o s ia d ło , le c z  n iech c ia łem  w ięcćj la su  sp rzed aw ać, 
m ając zam iar p ostaw ić  hutę szk lan n ą  i p o ta ż n ię , które 
d o sy ć  drzew a  do p op ęd u  p o trzeb o w a ły , co też i w y k o ­
nałem . C i osad n icy  p łac ili ty lk o  w k u p ne a czy n sz  
ro czn y  w ieczy sty  p ła c ić , d w an aście  dn i. chałupnych  
od rabiać i sz tu k ę  p rzęd zy  o d d a w a ć , ob ow iązan i b y li* ) .  
O prócz tego  m ia łem  z nich tę d o g o d n o ść , ż e  rąbali 
i dostarczali szczep u  b u k ow ego do h u ty  i p op io łów  
do potaźn i za  z a p ła tę , te s z c z e g ó ły  w y r a ż a m , d la  ok a ­
z a n ia , ż e  ab y  się  o sa d n icy  u tr z y m a li, trzeba ab y  n ie -  
m ieli w ie le  gru n tu  ale sp osób  zarobkow ania , bąd ź p rzy  
gosp od arstw ie  p o ło w e m , bąd ź p rzy  leśn em . L u b ią  się  
tak że  o sied la ć  p rzy  traktach h an d low ych  d la  zarobku  
furm anką i p rzy  m ia sta ch , ja k  n. p. na  L ed n icy  p rzy  
W ieliczce . N a u czy li ci m oi o sa d n icy  sw oich  są s iad ów  
g ó r a li , s iać na  w iosn ę  w z ie lo n y  ow ies ży to  k r z y c ę  
które w  d rugim  lec ie  b ez  p racy  zb iera li. L u b iłem  tych  
lu d z i p racow itych  i r z e te ln y c h , d ozn a łem  też  od  n ich  
w d zięczn ośc i n ie  o b łu d n ć j , g d y  po  sp rzed a ży  tego  
m ajątku do dób r a rcy k sięc ia , oddalając się z tam tąd  
rzew n em i łza m i b y łem  p rzez  n ich  żeg n a n y  i b ło g o s ła ­
w iony, g d y  p rzec iw n ie  daw ni poddan i k tórzy  przez  
3 0  la t w ięk szych  w zg lęd ó w  d o zn a w a li, m im o to pre- 
ten sy je  za  d aw n ych  ju ż  za ła tw io n e  d z ie d z ic ó w , do  
m n ie w zn aw ia li.

P rzejeżd ża jąc  w r. 1 8 2 9 , p rzez  W ojew ództw o L u ­
b elsk ie  n ocow a łem  w k arczm ie do którćj d o jech aw szy  
z m rok iem  rozp o zn a łem  staw ian e rzęd em  w zd łu ż  u licy  
dom y.

K arczm a ta ja k  b y w a ło  (i ja k  d otąd  je szcze  m iejscam i 
tę starożytn ość  w id z ieć  m ożna) b y ła  karaw anserajem  
dla  b y d ła  i lu d z i ,  a n o siła  n azw ę W y g o d a , b y ć  m oże  

dla te g o , że  n ie  m ia ła  osobnćj stan cy i ty lk o  jed nę  
ogrom ną i z b ę ,  d la  w szech  stanów  i narodów . O gień  
z kom ina b u ch a ł i ro zn o sił ja k . m ó g ł żyw otn e  c iep ło

* ) Zważając na mogące zachodzić spory między włościanami da- 
wnemi a nowo osiedlonemi w sprawach rogowych, dotąd przez urzędy 
gromadzkie załatwianych, gdzie zwykle patrycyusze za swojakami 
stronniczo obstawają, a innych choćby z sąsiednićj wsi przyienionych, 
zowią przybłędami (po góralsku niepilcami). Wyraziłem w przywi­
leju, (jakie w górskich wsiach dziedzice na zakupieństwa nadawać 
zwykli), że osadnicy mają prawo obierania z pomiędzy siebie przy­
sięgłych (radnych), którzy spory między swoją gromadą rozstrzygać 
będą zdozwoleniem rekursu; zaś w sporach m’ędzy członkami starćj 
i nowej gromady zaszłych, mają składać sąd przysiężni obydwóch 
gromad, pod prezydencyą sędziego dominikalnego. Dalsze uwzględnie­
nia były, że osiedleni na gruncie dominikalnym nie mają być pocią­
gani do żadnych rustykalnych podatków, do robienia szarwarków, do 
straży i do żadnych posyłek z posług gromadzkich.



górą, u stęp u jąc  p an ow an ia  m roźnój a tm osferze d o łem  
w kraczającej. U siad łem  w ięc  na sto le  m ięd zy  o b ło ­
kam i d ym u ty tu n io w eg o , ro zezn a ją c  led w ie  s ied zą cy ch  
na ław ach  w  ok o ło  w ło śc ia n , tym  cza sem  gru b y  arę- 
darz sk o c z y ł z w orka na  p ow itan ie  m n ie i  sw oim  
zw ycza jem  za d a w a ł z n isk im  p ok łon em  u rzęd ow e  
p ytan ia  q u is, qu id , u b i i ja  tóż n aw zajem  sw oje, czy ja  
to  w ieś?  ja k  się  n a z y w a ?  i c z y  tu  je s t  osada koloni­
s tó w ?  N a  to o trzym ałem  o d p o w ied ź , że  za  czasów  jak  
jeg o  dziad ek  p an ow ał na tój k arczm ie , sp row ad zili p a ­
n ow ie  z N iem iec  Ś lą za k ó w  i d otąd  ich  rod zin y  na tych  
ch a łu p ach  i grun tach  sied zą . A  d la czeg ó ż  ich  tu n ie -  
w id zę  ? (p y ta łe m ) , d y ć  oni tu s ą , a le  ich  P a n  n ie  po­
z n a je , bo on i tak  ja k  nasi ch od zą  a n a w et po n iem iecku  
an i k rszty  n ie  rozum ieją . T o  r zek łszy  g rzeczn y  arę-  
darz z a św iec ił ży w iczn ą  szczćp k ę  i ch o d ził z  n ią  w ok o ło  
św iecą c  i dym iąc sw oim  p rotegow an ym  w o c z y , w y ­
śm iew a ł ich  n azw isk a  n ib y  n iem ieck ie . T o  Jura S e d -  
la czek , to Jano K a w k a , to  S zy m k o  P o sp is z y l, a to 
A n d ras S le p ic z k a , a  za w ym ien ien iem  n azw isk a  brał 
k a żd eg o  prezen tow an ego  p od  b r o d ę , żeb ym  się  je g o  pro­
filow i p r zy p a trzy ł, na  to je d e n  z n ich  o b u rzy ł się  i rzekł: 
E j pan  H erszla  ! po co on i nas tak kujunirują? d ych  
m y  n ie  są  ża d n e  m a łp y , ani św in ie  m o r sk ie , lep iej 
b y  zrob ili iść  do szyn k fasu  a dać nam  prędzój w ódki 
bo m a m y  robotę w  dom ie. W  tem  w p a d ły  dw ie k o ­
b ie ty , a je d n a  rezo lu tn ie jsza , w  rusk iem  zac ięc iu  d z ia ­
ła ją c , za czep n ie  tak zaga i. T a ! d op u k iż  tu  b ęd z iec ie  
rozh ow ory  p row ad zić  p różn iacy?  . . .  T a !  c y  to u  w as  
św ien to ?  c y  nie m acie roboty  w  d om ie?  u  was ty lk o  
g o rza łk a  w g ło w a c h , a tu  na K raśn ick i jarm ark trzeb a  
n ap rząść p r z ę d z iw a , a za to do kom ory coś p rysp oso-  
b ić : O ! w y  tam  n ie  p ó jd z iec ie  la d a szczy cy , bo co  b y  
u jarm arczy li, to b y  w y taki p rzep ili. „ Ł ż e  ta baba  
prosim  jeg o m o śc ia ! jed en  k ie liszek  to n ie  p ijaństw o" .

D o w ied z ia łem  s i ę ,  ż e j e s t  w ięcój tak ich  kolon ij w L u ­
b elsk im , w arunki też  stósu ją  się  do t e g o ,  bo tam  ok o­
lice  le s is te  dostarczają  p a szy  d la  b y d ła , a s iew  tatar­
ki w  w ielk ich  o b sza ra ch , d ostarcza  robotnym  p sz c z o ­
łom  obficie m aterya łu . T am  żad en  w łościan in  n ie  je s t  
b ez p a sieczk i a zam ożn iejsi m iew ają od 5 0  do 8 0  pn i. 
S z lą z a c y  ca łe  z im ow e d łu g ie  w ieczory  sp ęd zają  jed n i 
na p r z ę d z e n iu , d ru d zy  p rzy  w arsztacie tk ack im , śp ie ­
w ając p ieśn i n a b o żn e , in n i hand lu ją  p rzęd zą  skupu jąc  
po w siach  a przedając po ja rm a rk a ch , lu b ią  tak że  h o ­
dow ać ow ce grubo w e łn ia s te , z którój to w e łn y  sam i 
sob ie  tkają sukno na od z ież  i fo lu ją  go  na w ałk ow n iach  
w odn ych .

T a k ie  o sa d y  pow tarzam  m ogą się  u trzym ać w  o k o li­
ca ch , g d z ie  oprócz p o low ego  gosp od arstw a  , m ogą  m ieć  
z innych  źró d e ł k orzyści do u trzym ania  lep szeg o  b y tu , 
kto w ięc  je  zak ład a  n iech  nie sprow adza ja k  z w y k le  
z  d a lszy ch  ok o lic  lub  inn ych  różn iących  s ię  m ow ą i w y­

zn an iem  cu d zoz iem ców  *) bo ci p o d łu g  zd an ia  sz a n o ­
w n ego  pana Z ygm u n ta  Jar. n ie  zak orzen ią  s ię  n a  p o l-  
skiój z iem i.

Ceny zboża na targu W rocław skim

z dnia 21 L istopada  1860 r.
(zredukowane na monetę austryaoki| liczbo talar pruski po 2 z ł. 1 c.) 

Pszenica biała za k. od złr. 11 c. 86 do 12 c. 80 (w. 165—170 ff.)
. ” ż<5ł‘» » a * .  10. „ 67 „ 12 ,  58 („

Z - t 0 ........................... . „ » 8 .  «  ,  8 ,  8 („ 1 5 5 -1 6 5  „)
Jęczmień biały „ ,  „ „ 7 „ 73 „ 8 „ 80 („ 1 4 0 -1 4 5  „)

żd)ty » n „ „ 6 „ -  ,  6 „ 53 („ 1 3 8 -1 4 5  „)
Owies (szląski) „ „ „ „  4 ,  -  ,  ł  » 36 ( ,  98—100 „)

.  (galicyjski) „ „ „ .  3 ,  73 ,  8 6 ( ,  ,  -  ,  , )
Groch (do got.) „ „ „ „ 9 „ 60 „ 10 „ 66 („ 198—200 , )

„ (past wny) ,  ,  ,  ,  6 ,  80 ,  8 ,  26 („  „ -  * „)
W yka - . • • ■ • » » » „  « ,  75 ,  8 , ,  1 0 ( ,  ,  -  , , )
Tymoteusz . . » „ „ „ 83 ,  -  ,  28 „ -  („ 1 0 0 -  „)
Rzepak zimowy „ „ „ „ 12 „ 22 „ 12 „ 7 2 ( „  1 0 0 -  „ )
Rzepik ozim y . „ „ „ „ 9 ,  33 „ 10 „ 26 („ ,  _  „)
Koniczyna biała ,  ,  ,  ,  60 ,  -  ,  82 ,  -  -  , )

„ czerwona ,  ,  „ ,  54 ,  -  ,  62 ,  -  -  „)
Okowita za 100 kwart a 80%  Tralles po złr. 40 do 42 w. a.

Ruch na dzisiejszym targu był znowu bardzo mało ożywiony, a 
za 'upno  ograniczało się tylko do potrzeb miejscowych, ceny miały się 
ku zniżeniu. Wiadomości z zagranicznych targowisk brzmią bardzo 
niepomyślnie. Kupcy nie chcieli wchodzić w żadne tranzakcye, a pse- 
nica z trudnością się pozbywała. O żyto mało się dopytywano, a  nie­
które partye odchodziły po niższych cenach. Co do jęczmienia nic się 
prawie me zmieniło W  handlu owsa panowało niejakicś ożywienie. 
Groch sprzedawano po niższych cenach. Rzepak spad! o kilka srebr­
ników. W  handlu koniczyny ceny miały się ku zniżeniu. Co do oko­
wity, dał się spostrzedz i w tym tygodniu mniejszy ruch, wypowie­
dziano 6000 kwart. Płacono za beczkę zawierającą 100 kwart] na 
na listopad, grudzień 20 % tal. na kwiecień, maj 21% tal. C enycyn- 
kn ustalają się.

S z c z e c i ą  16 listopada. Pszenica spadła w cenie, ofiarowano (za 
winspel czyli 25 S 7 .t tli czyli 11 korcy) żółtej pszenicy od 80—81 tai., 
za lżejsze gatunki 74—78 ta l ,  na późniejszą odstawę na wiosnę 82%  
tal. Za żyto płacono za winspel 47—47 % tal., na grudzień 47 % tal., 
na wiosnę 47%  do 48 tal. Co do jęczmienia panowała zupełna stag- 
nacya. sprzedawano winspel po 42 tal. Owies za winspel 27%  tal. 
Groch do gotowania stósownie do gatunku 52— 55 tal. Okowita za 
beczkę zawierająca 100 kwart pruskich, ofiarowano 20%  t a l , na do­
stawę w grudniu i w styczniu 19% żal. na wiosnę 20%, tal.

B e r l i n  16 Listopada. Pszenica spadła w cenie, za winspel ofia­
rowano 73—84 tal. Za żyto płacono mniejsze ceny. Wypowiedziano 
4000 cetnarów. Za winspel dawano 50—51 talarów, na grudzień 49% 
do 50 tal Co do jęczmienia nie zaszła żadna zmiana. P/acono za 
winspel 45—50 tal. Owies odchodził po niższych cenach, winspel po 
po 27—29 tal., na grudzień 28—88%  tal., na wiosnę 27 % tal.

G d a ń s k  17 listopada. W ciąga tygodnia sprzedano na giełdzie 
pszenicy 11,100 szefli, żyta 11,100, jęczmienia 7200, rzepaku 480 
grochu 12,300, wyki 300. Płacono za szefel berliński wagi praskiej 
(prawie to samo co mierzyca), za pszenicę od 2 tal. 16 srb. do 3 tal.
6 srb., za żyto od 1 tal. 25 srb. do 1 tal. 29 % srb., za jęczmień od

_ *) ^  ęńzy Szlązakami austryackiemi znajdują się także reformowa­
ni, taki jeden w mojej kolonii się był zaplątał, wszakże żaden z jego 
rodaków osadników z nim się wda rać nie chciał, niewiedząc diaczego 
nim pogardzają, pytałem o przyczynę?, ha, bo on jest w a n i e l i k  
(cwangielik), wkrótce też sprzedał swoję siedzibę i wrócił do Szląska.
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1 tal. 12'/, srb., do 1 tal. 29 arb., aa szefel rzepaku 3 tal. 10 erb., 
za wykę od 1 ta'. 25 arb., do 1 tal. 28 srb.

Sprzedano drzewa: 700 okrąglaków kopa po 95 tal., 1500 belek 
23” po 8 srb. stopa kubiczna, 900 murłat po 5 srb. 4 ienigi stopa 
kub., 1000 murłat sztuka po 1 tal. 16 srb., 200 plonsonów po 7 
srb. stopa knb , 800 plonsonów po 8 srb., 80 kóp klepek po 32 
tal. za kopę.

Galicya. W miesiącu wrześniu b. r. było w okręgu administracyj­
nym lwows. 63 gorzelń w ruchu, w których zacierano 107,551 wisder; 
kiedy w tymże miesiącu w roku 1859 zacierr.no w 110 gorzelniach 
160,643 wiader, było przeto w miesiącu wrześniu 1860 r. o 47 go­
rzelni mniej w ruchu z zacierem 53,091 wiader, jak  w r. przeszłym. 
W tym samym miesiącu 1860 r. nawarzono w 170 browarach 31,203 
wiader piwa, podczas gdy we wrześniu 1859 r. wynosił wywar piwa 
w 173 browarach wiader 31,739, przeto w r. b. jest o 3 browary 
mniój w ruchu, a wywaru piwa o 536 wiader mniój jak  w r. 1859.

(izortków 17 listopada. Dowiadujemy się w tej chwili od je ­
dnego z naszych łaskawych korespondentów, że w okolicy Czortkowa 
i T łustego, zboże nie znajduje w tej chwili dalszego pokupu, lecz 
ogranicza się na miejscowym odbyciu. Ofiarują:

Za korzec pszenicy od złr. 7 c. — do złr. 7 c. 50.
7 T.1 żyta n n 4.
7) 7) kukurudzy 7) 7> 3 „ 80 „ 71 ^ „
7) Ti jęczmienia 7 7) 3 » 50 „ 7 ^ „
7) 7) owsa 7) 7> 2
7) 7> ziemniaków r> n 1 „ 20 „ » 1 » 50.

Okowita jest bardzo poszukiwana Plącą za gradns 1 złr. 2 c. Anyż 
czeka kupca, korzec od 5 do 6 zlr. w, a.

W i e d e ń  14 Listopada. O k o w i t a *  Od ostatniego naszego spra­
wozdania nie zaszła prawie żadna zmiana co do cen okowity. Zakon­
traktowano na późniejszą odstawę około 8000 wii der. Niektórzy pro­
ducenci wstrzymują się od sprzedaży dopóki rie  osiągną za gradus 
do 100 centów. Pomyślne wiadomości z targowisk pruskich i z Trye- 
stu, wpłynęły na ustalenie się cen. Ofiarują za gradus okowity wy­
rabianej z żyta, czyli za melasse 68—69 cent.

ł* e s a t t  15 Listopada. Ostatnie nasze t-.rgi były mało ożywione, a 
ceny w ogóla spadły. Dowuzy są nieznaczne. Płacono następne cen y :

Za mierzycę pszenicy płacono od złr. 4 c. 90 do 5 złr. 10 c. 
„ żyta „ „ „
„ jęczmień, bia!. „ „ „
a a Żółt. „ „ „
j> owsa jj f> n
„ kukurudzy „ „ „
a  p r o s a  » a  a
„ rzepaku „

Praga 16 Listopada. W o ł y .  
syć ożywiony, i sprzedano ogółem 
cieląt, 100 skopów, 251 świń. Sprzedano 141 wołów. W aga szacun­
kowa szt ki wynosiła 8 0 7 ' funtów. Cena w przecięciu za sztukę 
103 złr. 16 C. wa., a za jeden fant 14 cen. Płacono za 1 fnnt cie­
lęciny 23—24 ćentów; za 1 funt skopowiny od 13— 14 centów; za 
1 funt wieprzowiny od 20—21 cen. Kupiono do zaprzęgu 13 sztuk,
i płacono w przecięciu za sztukę 74 złr. 60 cen. w. a. Nie sprzedano
38 sztuk.

Dom Kommissowy Krakowski. Pomimo potrzeb jakie 
wywołają interesa nowo-roezne, żadny< h nie zawiera się tranzakcyi.—

3 c. 30 
3 c. —
2 c. 20
1 c. 80
3 c. 10
2 c. 70 
6 c. 65

3
3
2
1
3
3
6

50
30
40
85
35
20
75

Wczorajszy targ był znown do- 
196 sztuk rogatego bydła, 55

Producenci nie sprzedają swych produktów, a w tem dają dowód ro z ­
tropności i słusznego przewidzenia, knpcy zaś uparli się iść na prze­
trzymane, i ścisnęli worek. Wrocław, który jest ostatnią faktoryą 
zachodu, i spełnia tylko dane mu z góry rozkazy, wstrzymuje się od 
kupna i obojętnie nas traktuje. Oh, kiedyż zbudujemy w Krakowie 
nasze spichrze, abyśmy się bez tój pośredniój mieściny, i bez napuszo­
nych faktorów obeszli, a wprost z hurtownikami s'anęli w stosun­
kach?! Dom Komissowy czeka z nadzieją na tę chwilę, bo coraz ja -  
śnićj widzi, że cały nasz kraj pracuje n a  wzbogacenie faktorów pru­
skich, i korzyści im wszystkie oddaje. W tym tygodniu Dom Komis­
sowy wysłał m a s ło , s ł o n i n ę ,  w ę d l in y  i k a s z ę  wprost do Anglii, 
o rezultatach tego smacznego transportu wiernie czytelnikom doniesie. 
Jeżeli zaś będzie sprzedaż korzystna, to wezwie nasze szanowne go­
sposie, aby wytargowawszy dla siebie u mężów tę rubrykę dochodu, 
powierzyły nam swój towar, ku bogatemu spieniężeniu. Spodziewamy 
się, że tu  nam przynajmniój Mośki nie zrobią konkurencyi! Sto osób 
pytało się o dzwony stalowe pp. Naylor, . . . dzwony przyszły! . . 
ich pojawienie się ogłosiliśmy i do obejrzenia zapraszali — nikt nie 
przyszedł — a oglądać krokodyle każdy idzie! . . . Czy ciekawsze 
potwory te z Nilu (z których nic krajowi nie przyjdzie,) od dzwonów, 
które pokolenia budzić będą do modlitwy, lub zwoływać wiernych na 
obrząd nasz pośmiertny? Nie wiem, i niechcę wiedzieć, bo się lę­
kam utwierdzić w przekonaniu, iż ludzie gonią więcój za zabawą jak 
za pożytkiem.

Na liczne zapytania co do snkna leżajskiego Dom Komissowy od­
powiada, iż sukno pierwsze zakupione hurtem po taniój cenie, i sprze­
dawane od 80 cen. łokieć do 1 złr. wyszło już  od dawna, a teraz 
z fabryki sprowadzone kosztują po 1 zł-. 50 c. łokieć polski.

W iadom ości h an d low e i przem ysłow e.
K raków  24 Listopada. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. austryaokiej :
pszenica . 
żyto . . , 
jęczmień 
owies . 
ziemniaki 
siano . . 
słom a .

za mierzyoe 6 00 
n ‘ 4-35 

3-75
n „ 1-75
» * 2-18

1-15 
0-80

centnar

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  WALUCIE AUSTRJACKIEJ.

Kraków 33 Listopada.

Ruble ohrączkuwe agio . . . . 
T alary  pruskie za 150 z ł.  now.

Półim peryały ro s y js k ie ...........................
Napoleondory 20 -fr. ................................
Dukaty holenderskie w a ż n o ..................
Dukaty a u s try ac k ie ....................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indem, z kupon.........................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Akoye kolei galicyjskiej, za sztukę . . 
L isty  zastawne pdsk ie  z kuponami . .

żądają płacą
złp. 334 328

110 108
74 73

złr. 1361 135
11 15 10 95
10 84 10 64

• n 6 33 6 23
• V 6 43 6 33
• V 87 — 85 75

68 — 67 —
• n 77 — 76 50

152 — 150
złp. 100 99

1 N S E R A T Y .

W  Dobrach Gorajowiec
-w obwodzie Jasielskim, są 

do sprzedania

Drzewa Owocowe.
a mianowicie:

Szczepki duże, trzechletnie, brzo­
skwiń w wyboriym gatunku,
sztuk a po . . ..........................

Trześni łu t wych szt. po . . .
W iśni łutowych „ » • • • •
Wiśni biały «b „ „ ■ • ■ ■
Czereśni wielkich „ „ . • •
Gruszek (berów letnich) szt. po .

Zlr.
1

kr.

40
40
40
40
40

Gruszek (berów zimowych szt. po 40
Jabłek zimowych szt. po . . . . 30—35

Przytem zawiadamia się, iż są również 
w ogrodzie Gorajowie do nabycia róże w naj­
piękniejszych gatunkach i w różnych kolo­
rach, w gruncie rosnące, p:eniek po 6 kr.

Zamówienia robić można listownie, adresu­
jąc wprost do zarządu ekonomicznego w Go- 
rajewicaeh poczta Jasło (87-3-3)

DOBRA
Wielka W ieś  i Swawola

w  Powiecie Olkuskim Gubernii R a ­
dom skiej o m ilę od K rakow a je s t  do

sprzedania. 
(W łóka czyli 32  m orgi po rsr 750.)

D obra te  stanow ią część starostw a  
Ojcóvv, mają rozleg łości m orgów  1105, 
w  których gru n tów  do dw oru  na le­
żących 6 1 5  m orgów  w raz z łąkam i i 
pastw iskam i.

Pańszczyzny ciągłćj rocz. 19 2 4  dni.
„ pieszój n 147  „

Czynsze przynoszą „ 148 rsr.
Propinacya * » 3 0 0  „
C hęć kupna mający zg łosić  się z e ­

chce w  W arszaw ie do Wgo Bystrza- 
now sk iego , lub do W go Naczelnika  
kom ory w  Szycach, a tam  się o  b liż­
szych w arunkach objaśni.

(91-1-3)

W a ler y  WlELOGŁOWSKl, R edak to r odpowiedzialny. —  N akładem  R ed a k cji. —  W  druk. CZASU. —  R ządzca, ANTONI R o t h e k .


